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czący mieć to dzieło, 
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cej niż 25 arkuszy druku, 


któreśmy  przyrzeli, 
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Polski, wykonana dwoma koloram 
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Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 


Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
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Powstanie bulgarskie w Macedonii chyli się 
ku końcowi. Dusza bowiem powstania generał 
Zonczew. który przygotowywał się powóli do 
kampanii zimowej w górach Rodopskich, ranny 


uwieziony został do Dubicy w Bulgaryi. — Lecz 
gdyby nawet stał on jeszcze na czele powstań- 


Administracya wnoszącym przedpłatę na ;, 


Tom pierwszy wkrótce zostanie ukończony, Całość wyjdzie w początkach gradnia. 
T Obydwa tomy w oprawie zostaną połączone, 


E E O ER KW 


ZAWIADOMIENIE. 


Chcąc ułatwić naszym rocznym prenumeratorom, (którzy bodajby ratami miesięcznemi opłacali 
d-ra Feliksa Konecznego, postanowiliśmy dać im dwa tomy 


„Dziejów Polski“ 


w broszurze zwykłej za 75 kop.; w bogatej, ozdobnej oprawie w płótno angielskie za 1 rb, 20 kop. Zy- 
zechcą z góry wnieść w naszej administracyi 
Pó ukończeniu bowiem tego terminu, gi 
redakcya zastrzega sobie możność podwyższenia 
15 listopada przedpłatę, otrzymają już całe dzieło, 
ilość arkuszy i nie będą zobowiązani do dopłat żadnych. 
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Przedpłatę na oprawną książkę można wnosić w dwóch ratach: przy zamówieniu 60 kop. 


Dzieje Polski“ wydaje odpowiednie kwity. 
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przedpłatę, do dnia 1i5-go 
jeżeli okaże się, że książka, będzie miała. wię- 
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ców, nie mógłby prowadzić kampanii zimowej, 
albowiem góry Rodopskie, które obrał za teren 
swych operacyj wojennych, w porze zimowej są 
niedostępne. 


O ile z dotychczasowego materyału, nie- 
zmiernie mglistego, sądzić można, powstanie nie 
wybuchłoby weale w Macedonii, gdyby nie dwa 
komitety macedońskie Zonczewa i Sarofowa, 
które rywalizowały z sobą. 

Zoncezew chciał dowieść Sarafawowi i Euro- 
pie, że Macedonię można poruszyć. Dymiące 
się zgliszcza miast i wiosek i setki trupów ludz- 
kich, straszliwie pomordowanych przez dzikie 
żołdactwo tureckie, dowiodły, że miał słusz- 
ność. 

Wprawdzie posłowie wielkich mocarstw 
w Konstantynopolu niejednokrotnie w ciągu lat 
dwudziestu pięciu czynili przedstawienia Turcyi 
i domagali się reform w Macedonii, lecz W. Porta 
wykręcała się sianem; wyznaczała komisye śled- 
cze i urzędników. Tymczasem materyał palny 
gromadził się coraz to obficiej, Nie zatem dzi- 
wnego, źe lada iskierka wznieciła pożar. 


— Gazety zagraniczne ogłaszają bardzo cie- 
kawe szczegóły, dotyczące kraju Samoli. 

Prawą ręką szalonego mułły jest jeden z 0- 
fieerów austryackich, niejaki Karol Inger. We- 
dle „Berliner Tageblatu* ów Karol Inger jest 
głośnym w swoim czasie Solimanem ben Inge- 
rem. Był to rzeczywiście oficer austryacki, któ- 
rego losy zapędziły w krainę somalisów, gdzie 
zawarł ściślejsze stosunki % wieloma szelkami 
muzułmańskimi. Sam przyjął Islam, poczem nie- 
spodzianie wypłynął na wierzch w Konstantyno- 
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Wspólna 32; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
gierzu u p. ikierta. 


Zwyozajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
pracy po 1 ksp.) Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 


rękopisów drobnych nie zwraca. 


polu w roli wysłańca Madhiego, czy też jednego 
z bardziej wpływowych szeików. W stolicy 
przyjmowano go gorąco, nawet sultan dał mu 
podobne jakieś polecenia do szeików somalej- 
skich. 

Po wypełnieniu tej misyi Soliman ben In- 
ger udał się do Budapesztu, gdzie się mu udało 
zainteresować wielu kapitalistów projektem ka- 
nalizacyi kraju somalisów i założeniem tam plan- 
tacyj. Za jego też przyczyną rząd węgierski 
zorganizował wyprawę do kraja Somali. 

Wyprawa ta nie osiągnęła jednak żadnych 
pozytywnych rezultatów, sam nawet Soliman ben 
Inger stracił na tem przedsięwzięciu cały swój 
majątek i za ostatni grosz prawie. powrócił do 
Budapesztu, gdzie domagał się od kapitalistów, 
aby mna wynagrodzili poniesione straty, Nie 
wskórawszy nie, w początku 1901 roku udał sę 
do Paryża, gdzie usiłował zainteresować swoi 
się rekomendacyami, które dostał od guberna- 
tora kolonii francuskiej Dżibuti. W Paryżu u- 
dało mu się zjednać swoim projektem nie- 
których kapitalistów, którzy zorganizowali dru- 
gą wyprawę do kraju Somali, z Solimanem ben 
Jugerem na czele. 

Widocznie i ta druga wyprawa spełzła na 
niczem a Soliman ben luger wraz ze swoimi to- 
warzyszami zaciągnąl się na służbę do Szalone- 
go mułły. 

Są nawet podstawy do wyprowadzenia wnio- 
sków, że to właściwie Soliman ben Inger był 
duszą ruchu szeików przeciw Anglii. 


— Miesięcznik «National Review» w ze- 
szycie listopadowym pomieścił obszerny artykuł, 
w którym dowodzi, że Anglia powinna raz na 
zawsze wyrzec się przyjaźni Niemiee i zbliżyć 
się do dwuprzymierzą franko-rosyjskiego. 

Anglia, zdaniem autora tego artykułu, miała 
już dość czasu i powodów do ocenienia dwuli- 
cowej polityki Niemiec, która w istocie swej 
nieprzyjazną jest dla Wielkiej Brytanii. Jeżeli 
Niemcy nie wmieszały się do wojny w Afryce 
Południowej, to tylko dlatego, że nie czują się 
jeszcze dość silnemi do zmierzenia się z Anglią. 
Cesarz Wilhelm II jednak świadomie prowadzi 
politykę nmieprzyjaźną dla Anglii. Na dowód 
swego twierdzenia miesięcznik angielski cytuje 
ustęp z mowy cesarza Wilhelma II, wypowie- 
dzianej w Hamburgu, gdzie odpowiadając tym, 
którzy pragnęli wmieszania się do wojny połu- 
łudniowo-afrykańskiej, cesarz Wilhelm oświad- 
czył: „Przez pierwsze osiem lat mego panowa- 
nia prosiłem was i żądałem, abyście. mi dali 
możność powiększenia floty. Odmawialiście z u- 
porem godnym lepszej sprawy. Gdyby żądania 
moje były wówczas spelnione, rzeczy przyjęłyby 
teraz inny obrót. Moglibyśmy poprzeć nasz han- 
del i umocnić stanowisko nasze za oceanami''. 

Słowa te — pisze miesięcznik angielski — są 
zbyt wyraźne, zwłaszcza w zestawieniu ze sło- 
wami Banermana, przywódzey nacional-liberałów 
niemieckich: „Dopóki nie będziemy posiadali 
silnej floty, dopóty musimy Żyć w przyjaźni 
z Anglią". 

Dowiódłszy, że Niemey są największym wro- 


giem Wielkiej Brytanii, miesięcznik angielski usi- 
ie = esykelników, Sp wojna między 
tosya a uglią byłaby dla Niemiec adkiem 
jaknajbardziej potada wynik ye | 
osłabiłby oba mocarstwa, — BW... 
| , I takie to właśnie ar 
NE się w najpoważniejszych orga 
w przeddzień prawie przybycia cesarza Wilhel- 
ma II do Anglii, gdzie gości u króla Edwarda 
VII w zamka Sandringham, ak! 
Podczas pobytu w Anglii cesarz Wilhelm 
pragnął wprawdzie zachować ścisłe incognito i 
zastrzegł się stanowczo przeciw wszelkim uro- 
czystym przyjęciom i paradom wojskowym. 
Niemniej zaproszeni zostali do Sandringham 
wszyscy ministrowie angielscy z ministrem spraw 
zagranicznych lordem Landsdowne na czele. Na- 
wet lord Chamberlain dopiero po wizycie ce- 
sarzą Wilhelma II wyjeżdża do Afryki Południo- 
wej. Wszystko to podróży cesarza niemieckie- 
go do Anglii nadaje silne zabarwienie polityczne. 


5. J. 


Antoni Sygietyński. 


A ‘Swiat muzyczny w Łodzi zainteresował się 
objęciem kierownictwa kursów muzycznych przez 
p. Antoniego Sygietyńskiego, który, jako peda- 
gog, zasłynął w warszawskiem konserwatoryum 
muz ycznem. 
Poniżej podajemy nieco szczegółów z życia i 
dzi ałalności Sygietyńskiego. 


Po ukończeniu gimnazyum zapisał się on do 
Szkoly głównej na wydział matematyczny, na- 
stępnie wstąpił do Instytutu muzycznego  war- 
szawskiego w roku 1868 i skończył go z dyplo- 
wem stopnia I-go w r. 1874-ym. 

Rok 1876-y przebył w konserwatoryum lip- 
skiem pod kierunkiem dwóch fortepianistów zna- 
komitych: Karola Reinecke'go i Jadassohn'a. 
Przez kilka lat koncertował, lecz następnie 
oddał się studyom estetycznym i muzyczno - pe- 
dagogicznym, które odbywał w Wiedniu, Mona- 
chium, Paryżu i Londynie, 

Od roku 18838-g0 pozostał profesorem war- 
szawskiego  konserwatoryum, w którem zaj- 
muje stanowisko wybitne, jako  fortepianista- 
pedagog, z jednej strony znający technikę 
instrumentu, z drugiej zaś rozumiejący duszę 
uczniów i uczenie. Energiczny i pilny, pra- 
cije a zamiłowaniem — główną zaletę jego 
stanowi to, iż wyrabia samodzielność w uczniach: 
uczy nie tylko grać mechanicznie, lecz i myśleć, 
wskutek ezego uczniowie jego, płci obojej, stają 
się wybornymi nauczycielami. A przygotował 
już ich w ciągu swej 30-sto kilkoletniej karyery 
Ź całe setki. Ma duży wpływ moraloy i rozwija 
| poczucie estetyczne w uczniach iuczenicach, któ- 
kk rymi następnie, już jako kolegami swymi i spół- 
| pracownikami, żywo się interesuje. Opracował 
wspólnie z towarzyszami pracy pierwszy n nas 
„Drogram nanczycielski* ji przygotowuje obecnie 
do druka „Przewodnik nauczycielski dla forte- 
pianistów.“ 

Wogóle traktuje rzecz seryo. Wróg wszel- 
kiego dyłetantyzmu, widzi w pedagogice dźwi- 
guię ruchu intelektualnego i zmusza uczniów do 
pracy sumiennej, Włada kilkoma językami obcy- 
mi, eo mu ułatwia pracę z cudzoziemcami. 
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erownictwa ich 


dosyé wysoko. 


ŻYGZAKI 


(—) Nasz „polski Manchester“ — pisze „Go- 
niec Handlowy*— potrafi tylko biadać i Jamento- 
wać, stętać i narzekać na złe czasy. 

Przemysł łódzki rozwijał się, jak cieplarnia- 
na roślina, wzrastająca pod bezustanną opieką 
doskonałego ogrodnika: tym ogrodnikiem troskli- 
wym była protekcya rządowa, ochrona celna, roz- 
porządzenia prawodawcze i administracyjne. 

Nie dziwnego, że w tych warunkach wzrósł 
organizm słaby, mizerny, bez żadnej odporności 
na najsłabsze złe wpływy. Oprócz tej wady 
przemysłowcy lódzcy nie posiadają żadnej je- 
dnoczącej korporacyi, któraby badała rozwój 
przemysłu tkackiego w kraju i zagranicą, i do 
tego zastosowała działania. fabrykantów. 

Rezultatem tego niedołęztwa i opieszałości 
jest fakt, że import niemieckich towarów manu- 
fakturnych do Rosyi bezustannie wzrasta, zaró- 
wno w postaci tkanin i przędzy, jak i gotowych 
wyrobów. Niemiecki import tych towarów do 
Rosyi wynosił w roku ubiegłym 28,000,000 ma- 
rek! Przeważna część tej sumy przypada na 
wyroby wełniane. 

Niemey sprowadzają teraz wełnę kolonialną 
nie—jak dotychczas— przez Anglię, ale bezpośre- 
dnio przez Bremę lub Hamburg. 

Oszczędności, osiągnięte w ten sposób na 
kalkulacyi wełny, idą— rozumie się—na korzyść 
fabrykatów, które skuteeznie teraz zwalczają 
przemysł łódzki i moskiewski. 

Czyżby łódzey fabrykanci nie mogli zgro- 
madzać się peryodycznie w łódzkim oddziale 
rosyjskiego towarzystwa popierania handlu i 
przemysłn, w eelu naradzenia się nad środkami, 
jakie przedsięwziąć należy, ażeby zwaleęzyć kon- 
kurencyę niemiecką. 

A jeśli to nie wystarcza, toć można prze- 
cież zawiązać inną korporacyę na wzór izb han- 
dlowo-przemystowyth angielskich łub amerykań- 
skich. 

Ale trzeba działać, a nie narzekać na zle 
czasy. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Witolda. 


TEATR VICTORIA. „W koszarach,“ farsa w 3 ak- 
tach Strobitzera. Początek o godzinie 8 wieczorem. 


CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej, Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA 


Ogólna. 


Leczenie umysłowo chorych. Kaneelarya 
generał - gubernatora rozpatruje becnie sprawę 
orgamizacyi leczenia 
umysłowo chorych. 

Wyznaczona w tym celu komisya opraco- 
wała projekt utworzenia w kraju miejscowych 
przytułków dla nieuleczalnych, w celu uwolnie- 
nia od tej kategoryi chorych szpitala tworkow- 
skiego. 'Tymezasem departament lekarski mini- 
steryum spraw wewnętrznych ma inny pogląd 
na system kuracyi nieuleczalnych, a: mianowicie, 
że chorzy tej kategoryi wymagają specyalnej 
kuracyi w specyalnych zakładach, dotknięci zaś 
chorobą © przebiegu ostrym, w większości wy- 
padków potrzebują stosowania zwyczajnych środ- 
ków lekarskich i mogliby być umieszczani w o- 
sobnych oddziałach przy ogólnych szpitalach. 

Przyjmując pód uwagę, że według zebra- 
nych danych w Królestwie Polskiem znajduje 
się do 10,000 umysłowo chorych i chorzy ci, 
znajdnjąe się pod opieką rodzin, zarządów gmin- 
nych i miejskich, pozbawieni są możności korzy- 
stania z prawidłowej kuracyi w specyalnych 
szpitalach, generał-gubernator nie powziął sta- 


szpitalnego chronicznych 


Nie przesądzając z góry jaką drogą pójdą 
dalej knrsy mnzyczne, musimy sam fakt obję- 
przez Sygietyńskiego. pod- 
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nowczej deeyzyi o wyborze tego lub innego sy- 
stemu do zastosowania w Królestwie Polskiem, 
zażądał od rady miejskiej dobroczynności pu 
blicznej wyjaśnienia, ile kogztowaćhy mogło wy- 
konanie wymienionych projektów i % jakich fun- 
duszów miejscowych mogłyby być pokryte wy- 
datki na rozszerzenie szpitala tworkowskiego. 
Ponieważ, jak donosiliśmy, w powyższej 
sprawiewarszawska rada dobroczynności publicznej, 
otrzymała projekt d-ra Troickiego, oraz referat 
naczelnego lekarza szpitala tworkowskiego, radą 
miejska, uznając powyższą sprawę za ważną, po 
leciła rozpatrzenie jej powierzyć specyalnej ko 
misyi. Na przewodniczącego tej komisyi wy- 
brano d-ra Troickiego, a na członków doktorów. 
Puszkina, Hardina, Złobikowskiego, profesora 
Szezerbaka, Subasznikowu i Rychlińskiego. 


Dozór nad uczniami. Ministeryum oświaty — 
opracowało i rozesłało okręgom naukowym wska- 
zówki eo do nadzoru nad uczniami średnich za 
kładów naukowych, udającym się w czasie wa- 
kacyj w granice innych okręgów naukowych. Na. 
zasadzie tych przepisów, prawo nadzoru podczas 
wakaeyj nad sprawowaniem się uczniów pó za 
domem i użycie odpowiednich środków w razie 
przekroczenia przez uczniów przepisów obowią- 
zujących lub dopuszczenia się jakichkolwiek nie= - 
właściwości, przysługuje tylko osobom, urzędu 
jącym w ministerynm oświaty i będącym ezłon- 
kami rad pedagogicznych wspomniaiych zą- 
kładów. | 

Następnie nadzór podczas wakacyj nad spra- 
wowaniem się uczniów poza domem rozciąga się 
i na uczniów niższych zakładów naukowych, © 
ile noszą mundury. Zwierzchnicy. średnich za- 
kładów naukowych obowiązani są zaopatrywać 
wszystkich uczniów, wyjeżdżających na waka- 
cye, w urlopy, z wyszezególnieniem miejsca po- 
byiu i komunikować listy urlopowanych nez- 
niów, z wyszczególnieniem miejsca wyjazdu kan- 
celaryom kuratorów okręgów naukowych. Wresz- 
cie, rozciągającym nadzór przysługuje prawo 
wydawania pozwoleń na uczęszczanie na przed- 
stawienia, koncerty, wieczory taneczne i inne 
rozrywki, oraz zabranianie uczniom średnich za- 
kładów naukowych występować w charakterze 
amatorów w przedstawieniach teatralnych na sce- 
nach letnich. 


Główna izba miar i wag zawiadomiła izbę 
warszawską, że do ważenia przedmiotów i cię- 
zarów w bankach, aptekach, magazynach jubiler- 
skich, łombardach i t. p. powinny być używane 
osobne wagi, ustanowione dla ważenia przedmio= 
tów, wymagających wielkiej ścisłości i prawidło- 
wości. Za sprawdzenie tych wag należy pobie- 
rać opłatę według taksy, ustanowionej dla wag 
bardzo dokładnych. Izba główna wyjaśnia, że 
na mocy przepisów o wagach i miarach 1899-go 
r. w praktyce handlowej w sklepach, składach 
it. p. zakładach przemysłowych, powinny być 
używane urzędowe pudy funty i ich podziały, lub 
miary metryczne, wobec tego używan'e w skle- 
pach, magazynach, składach i innych zakładach 
handlowych wag aptekarskich nie powinno być 
dopuszczone. 

Ostatnie wyjaśnienie ma ważne znaczenie, 
ponieważ przy użycin wag aptecznych z gwich- 
tami handlowemi i na odwrót przy użyciu wag 
zwyczajnych handlowych z gwichtami aptecznemi 
wypada wielka różnica w ciężarze na niekorzyść 
kupującego. System każdej wagi powinien od- 
powiadać systemowi gwichtów i ich podziałom 
na części. Od dnia 14 stycznia po 14 paździer- 
nika r. b. warszawska izba miar i wag spraw- 
dziła i ostemplowała 89,767 przedmiotów, zabra- 
kowano wag i miar, jako nieprawidłowych, 
12,556. Ze strony władz sądowych i policyi do- 
konano tylko 64 ekspertyzy prawidłowości wag 
i miar. Ogólny dochód za sprawdzanie do po- 
wyższej daty wynosi 45,744 rb. 78 k. 


Miejscowa. 


Przytułek dla starców i kalek. Wczoraj wieczo- 
rem w gmachu przytułku dla starców i kalek przy 
ulicy Dzielnej odbyło się miesięczne posiedzenie 
komitetu tej instytucyi. Przewodniczył prezes 
p. Gustaw Peyser przy udziale p. Leona Jezier- 
skiego, jako sekretarza, oraz pp. dr. J. Wisłoc- 
kiego, Fr. Wutkego, Bernarda, Tyszera i Haf- 
steina, jako członków. 
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Po odczytaniu protokułu z poprzedniego ze- 
brania, przystąpiono do przejrzenia rachunków 
przytułku za ubiegły miesiąc październik r. b. 
Rachunki te wykazują, że przytułek dla starców i 
kalek wydatkował na utrzymanie pensyonarzów 
wynagrodzenie służby itd. ogółem rb. 1,763 k. 
35, w sumę tę nie wchodzą jeszcze wydatki na 
mleko, które będą przeniesione na miesiąc li- 
stopad. 

Następnie rozpatrywano nadesłane przez 
kilku właścicieli składów materyałów aptecz- 
nych oferty na dostawę rozmaitych środków 
leczniczych dla przytałku. Komitet postanowił 
zastanowić się jeszcze nad tem i wybrać na na- 
stępnem posiedzeniu tę ofertę, która okaże się 
najtańszą i najwygodniejszą. 

Stwierdzono, że w danej chwili w przytułku dla 
starców i kalek znajduje się 247 pensyonarzów, 
w tem 148 kobiet i 99 meżczyzn. 

Według wyznań: mężczyzn prawosławnych 
3. katolików 53 i ewangelików 43, kobiet: ka- 
toliczek 93 i ewangeliczek 55, 


Posiedzenie kanalizacyjne. Wczoraj o godzi- 
nie 6-ej wieczorem, w magistracie łódzkim od- 
było się posiedzenie przy współudziale radnych 
miasta i komisyi kanalizacyjno-wodociągowej, 
na którem rozważano przedstawiony przez inży- 
niera W. Lindleya projekt sprowadzenia wody, 
mającej zaopatrywać projektowane wodociągi 
łódzkie. Rozpatrywane były także wyniki stu- 
dyów biura kanalizacyi i wodociągów około bu- 
dowy kanalizacyi w Łodzi. 

Szczegóły % pomieniozego posiedzenia, dla 
braku miejsca w dzisiejszym numerze podamy 
jutro. 


Odsłonięcie pomnika. W ubiegłą niedzielę 
około godziny 4-ej na cmentarzu ewangelickim 
zebrała się starszyzna wszystkich siedmin od- 
działów straży ogniowej, oraz strażacy, którzy 
utworzyli czworobok wokoło pomnika ś. p. Ro- 
berta Wergaua, wicekomendanta straży ognio- 
wej. Na stopniach pomnika stanął pastor Gund- 
lach i kiedy na dany znak spadła biała zasłona, 
przemówił do zebranych na uroczystość odsło- 
nięcia w języku niemieckim i polskim. Następ- 
nie prezes rady nadzorczej p. Ludwik Meyer 
złożył olbrzymi wieniec. Pomnik, wykonany 
w kształcie kolumny 2 różowego piaskowca 
z ozdobami zbronzu i portretem zmarłego w pła- 
skorzeźbie, nosi napis: „Bogu na chwałę, ludziom 
na pożytek. Swemu niezapomnianemu towarzy- 
szowi Robertowi Wergauowi, urodzonemu 19 mar- 
ca 1839, zmarłemu 21 grudnia 1901 r. — Łódzka 
straż ogniowa ochotnicza”. 


Kradzież. Zuchwałej kradzieży dopuścili się dzi- 
siejszej nocy jacyś rzezimieszkowie, których policya tu- 
tejsza dotąd nie wykryła. Oto przez „ogród posesyi nr. 
11} przy licy Piotrkowskiej, złoczyńcy ci dotarli do 
wychodzącego na ogród okna składu towarów firmy Mai- 
sel et Co, Przy pomocy narzędzi żelaznych wykrzywili 
oni część kraty, w którą zaopatrzone jest okno i w ten 
sposób ułatwili sobie wsunięcie się przez otwór w kracie 
do pokoju, Oba nagromadzone były sztuki towarów, oraz 
paczki przędzy wełnianej. Plądrowali oni na dobre, o czem 
świadczą porozrzucane towary Z półek. Widocznie zło 
czyhcy zostali spłoszeni, gdyż zdołali wynieść tylko 4 
paczki przędzy 1 1 szt. towaru. Papier, w który owinięta bå- 
ła przędza, złodzieje „porzucili w ogrodzie. Wartość skra- 
dzionych rzeczy właściciel oblicza na 200 rb. przeszło. 
Złoczyńey dostali się do ogrodu prawdopodobnie przez 
furtkę od ulicy Spacerowej, gdyż rano furtkę tę znale- 
ziono otwartą. O kradzieży zameldowano III cyrkułowi 
policyjnemu. 

Bójki. Na ulicy św. Benedykta nr. 20, Wawrzyniec 
Graczyk, lat 52, stróż, powróciwszy do mieszkania w sta- 
nie nietrzeźwym, wszczął z synem kłótnię, z czego Wy- 
nikła bójka, Z której Graczyk wyszedł z dwoma ranami 
głowy. Lekarz Powy udzielił poszwankowanemu do- 
raźnej pomocy.—Na ulicy Kruczej nr. 8, Jan Drawikow- 
Ski, tkacz, lat 20, został napadnięty i zraniony nożem 
w twarz oraz ramię. Po opatrzeniu ran przez Jekarza 
Pogotowia, Drawikowski odwieziony został do mieszkania 
na ulicę Łomżyńską—Na szosie Rokicińskiej ur. 3, Bar- 
bara Nowak, żona robotnika fabrycznego, Jat 32, została 
przez męża uderzona kijem, z czego wywiązała się rana 
głowy. —Na przechodzącego ulicą Dzielną, obok domu nr. 
3, Albina Krauze, lat 3%, robotnika fabrycznego, napa- 
dnięto i zadano mu rany W twarz i głowę tępem narzę- 
dziem. W obydwu powyższych wypadkach lekarze Po- 
gotowia rany opatrzyli, pozostawiając poszwankowanych 
na miejscu. } 

Ze schodów. Na ulicy Mikołajewskiej nr. 22, 
N. M. lat 32, schodząc na dół, poślizgnął się i spadł, 
raniąc boleśnie ręce. Rany opatrzył lekarz Pogotowia 
poczem M. udał się do domu. 


Z ulicy. Przed kościołem św. Krzyża Anastazye 
Nowacka, służąca, lat 17, uległa atakowi nerwowemu. 
Na ulicy Piotrkowskiej nr. 123, Lejbili Pozner, lat 60, 
uderzona dyszlem, odniosła ranę głowy.—Na ulicy Zgier- 
skiej nr. 35, Władzsław Janowski, malarz, lat 30, Wy- 
skakując z tramwaju, upadł i zranił rękę. W powyższych 
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wypadkach lekarze Pogotowia udzielili pomocy, pozosta- 
wiając poszwankowanych na miejscu. 

Kurcz żołądka. Na ulicy Widzewskiej nr. 145, 
M. E. lat 30, uległa gwałtownemu kurezowi żołądka. Le- 
karz Pogotowia udzielił pomocy, pozostawiając chorą 
w mieszkaniu. l 

Nagły zgon. Nad ranem M. Freudenberg, fabry- 
kant, lat 50, mieszkający przy ulicy Południowej nr. å, 
nagle zachorował. Zawezwanj lekarz Pogotowia stwier- 
py z tylko śmierć+ P. Freudenberg osierocił żonę i 

èti. 
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Ekonomiczna. 


Taryfy na zboże. Ministerynm rolnictwa i 
dóbr państwa złożyło nadzwyczajnej radzie rol- 
niczej referat o konieczności obniżenia taryf ko- 
lejowych na przewóz zboża, nie w zależności 
jednak od istniejącego w tej lub innej chwili 
poziomu cen na międzynarodowym rynku zbożo- 
wym, lecz w celu zabezpieczenia handlu zbożem 
rosyjskiem od grożącej mu konkurencyi ze stro- 
ny Ameryki na tym rynku. 

Na początek ministeryum żąda obniżenia ta- 
ryfy wywozowej na średnich odległościach, wo- 
bec tego, że przynieść to może korzyść guber- 
niom centralnym, gdzie rolnictwo najbardziej 
odczuwa przesilenie. Prócz obniżenia taryfy ko- 
lejowej, ministerynm rolnictwa zwraca uwagę na 
konieczność uporządkowania handlu wywozowe- 
go zbożem drogą budowy elewatorów i odpo- 
wieduiego urządzenia portów. ` 

Zjazd piwowarów. Wyznaczona przez zarząd 
warszawskiego tow. rolniczego osobna komisya 
złożona z właścicieli browarów wiejskich, wy- 
brała na delegata na otwarty wszechrosyjski 
zjazd piwowarów p. Lutosławskiego 2 Drozdowa, 
upoważniając go do starań o wyjednanie ulg 
dla handlu piwem, o obniżenie akcyzy od piwa 
przynajmniej dla tych gatunków, które zawie- 
rają nieznaczną ilość alkoholu. Wyrób takiego 
piwa znacznie się zmniejszył, wskutek mieprzy- 
jaznych warunków handlu. Następnie komisya 
Lise życzenie wyjednania ulg dla wyrobu 
miodu. 


Maszyny zagraniczne. Dzienniki petersbur- 
skie donoszą w formie pogłoski, że wkrótce 
w wyższych sferach finansowych rozważana bę- 
dzie sprawa obniżenia ceł od dowożonych 2 za- 
granicy maszyn i warsztatów, niezbędnych w 
przemyśle fabrycznym. 

Zjazd górniczy. W dniu 28 b. m. rozpoczną 
się w Warszawie obrady zjazdu przemysłowców 
góiniczych z Królestwa Polskiego. Głównym ce- 
jem narad jest wybór przedstawicieli tego prze- 
mysłu do komisyj fabrycznych w gub. piotrkow- 
skiej, kieleckiej, radomskiej, lubelskiej i kali- 
skiej. Przewodnictwo zjazdu obejmuje naczelnik 
zachodniego zarządu górniczego rz. r. st. Dmi- 
trjewski. Posiedzenia odbywać się będą w sali 
hotelu Europejskiego. 

Okólnik. Firma Hordliczka i Stamirowski 
zawiadamia okólnikiem, że udzieliła prawa pod 
pisywania firmy kolektywnie «per procura» pp. 
Wiktorowi Dąbrowskiemu i inż.: Leonowi Gol- 
cowi. 

Z przemysłu. W handlu zagranicznym uka- 
zały się towary wełniane, przeznaczone dla użyt- 
ku pań, z drukowanemi metalicznemi wzorami. 
Tych materyałów u nas nie wyrabiano, chcąc 
jednak zaprowadzić podobne wyroby, firma Bar- 
cińskiego delegowała zagranicę swego spół- 
pracownika, p. Waltera, który obeznał się z uży- 
ciem farb metalicznych (aluminiowych) do druku 
i obecnie od paru tygodni rozpoczęto w Łodzi 
przygotowywać podobne materyały. Podobno 
efekt przy zastąpieniu jasnych kolorów meta- 
licznemi ma być znakomity. Metalowe farby są 
przytem trwałe i lekkie, tak, że w zupełności 
odpowiadają wszystkim wymaganiom. 


Z sąsiedztwa. 


Sprawozdanie z teatru amatorskiego, zorga- 
nizowanego w dniu 29-ym października 1902 r. 
na rzecz niezamożnych uczniów zgierskiej szkoły 
handlowej. Ogólny dochód wyniósł rb. 534 
kop. 26. W sumie tej znajdują się ofiary nastę- 
pujących osób i iustytucyj: tow. akc. I. K. Po- 
znańskiego rb. 25, T. Silbersteina rb. 6, 5. Sil- 
bersteina rb. 5, G. Jarocińskiego rb. 10, Szykiera 
rb. 2, Waisa rb. 5, Landego rb. 1, M. Kona rb. 5, 
Kita rb. 1, Keniga rb. 2 kop. 50, Rosenblatta 
rb. 5, Rosenthala rb. 3, Kopowskiego rb. 2, Ep- 
steina rb. 1 kop. 25, Nadla rb. 1 kop. 25, Pikel- 


nego rb. 1, Bomana rb. 1. Wydatki jwyniosły 
ogółem rb. 199, czysty zysk przyniósł przeto 
rb. 335 kop. 26. Oprócz tego wplynęły ofiary 
od p. Keniga rb. 20 i od p. Kernbauma rb. 14 
kop. 74, otrzymane od organizatorów teatru 
rb. 370. 

Rada pedagogiczna użyła na zapomogi dla 
uczniów, którzy, jej zdaniem, najbardziej na to 
zasługiwali. 

Wszystkim, którzy raczyli się przyczynić do 
zorganizowania teatru, jakoteż łaskawym ofiaro- 
dawcom składa niniejszem wyrazy podziękowania 
i wdzięczności — p. 0. dyrektora szkoły 

A. Carewski. 
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SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* W marcu i kwietniu roku przyszłego 
dane będą w Paryżu i Pradze czeskiej dwa 
koncerty orkiestrowe, solowe i wokalne, poświę- 
cone wyłącznie muzyce polskiej. Obie produkcye 
polskie pozostawać będą pod dyrekcyą p. Emila 
Młynarskiego, który zapoczątkował je i szezęśli- 
wie doprowadził do skutku. W Paryżu orkiestra 
Colonne'a wykona w dniu 29 marca utwory Cho- 
pina, Moniuszki, Żeleńskiego, Zarzyckiego, Pade- 
dewskiego, Noskowskiego i Stojowskieg». Do 
wykonania numerów solowych powołał p. Mły- 
narski najznakomitsze siły polskie. Dość wymie- 
nić, że fortepian reprezentować bądzie Józef 
Hofman, skrzypce—Stanisław Barcewicz, a śpiew 
Adelajda Bolska (br. Brochocka). Colonne od lat 
do dyspozycyi p. Młynarskiego całkowitą swą 
orkiestrę i jeden z najlepszych dni w końcu 
Wielkiego postu. 

Miejscem zaś koncertu polskiego w Pradze 
czeskiej będzie Rudolfinum, a wykonawczynią 
praska orkiestra filharmonijna, której batutę od- 
dał dyr. Nedbal na d. 7-my kwietnia dyr. Mły- 
narskiemu. W Pradze wystąpią równieź soliści, 
których nazwiska jednak podane będą później. 
Nadmienić należy, iż w chwili, gdy nad Welta- 
wą rozbrzmiewać będą dźwięki muzyki polskiej, 
w Warszawie, tego samego wieczoru, dany by- 
dzie konceit czeski pod dyrekcyą Oskara Nedba- 
la, dyrektora Filharmonii praskiej. 

* W nadchodzący piątek, d. 14 b. m, 
w teatrze Wielkim odbędzie się interesujący 
wielce koncert ze względu na siły przyjmujące 
w nim udział, Koncert ten wykonają pp.: Gor- 
ski (śpiew), Ćwiklińska, Winkler i Fertner (de- 
klamacya i monologi). 


Z WARSZAWY. 


— Powstał projekt oddania placu po pro- 
sektorynm i teatru anatomicznego naskwer i po- 
stawienie tamże pomnika Chopina. 

— Projekt budowy tunelu kolejowego na 
ulicy Żelaznej został zaniechany wobec tego, że 
wkrótce ma nastąpić budowa dworca central- 
nego. 

— Prezes towarz. dobroczynności ks. Maciej 
Radziwiłł zawiadomił zarząd sekcyi teatralnej 
miłośników sceny, że ks. Czartoryski, właściciel 
teatru Nowego, odstąpił bezinteresownie gwach 
ten na użytek miłośników. 

— W zeszycie listopadowym „Biblioteki 
Warszawskiej” Adam hr. Krasiński umieścił dłuż- 
szą rozprawę, poświęconą zasługom posiwiałego 
w trudach około dobra społecznego p. Ludwika 
Górskiego, obchodzącego d. 26 b. m. 60-tą ro- 
canice swojej pracy publicznej. 


OD ADMINISTRACYI 


Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 
administracya „Rozwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do god . 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. 


Z Krakowa. 

— Na posiedzeniu rady miejskiej podnie- 
sioba_ została kwestya zapisu Ś. p. Ludomira 
Prószyńskiego w sumie 50 tysięcy rb., odsetki 
od którego to kapitału testator przeznaczył na 
emeryturę dla dwóch literatów, chrześciańskiego 
wyznania i konserwatystów. Sekcya prawnicza 
postawiła wniosek, żeby miasto przyjęło na sie- 
„bie opiekę nad tym zapisem i utworzywszy od- 
powiedni komitet rozporządzało funduszami. Nie- 
którzy radni magistratu byli zdania, że zapisem 
| powinna kierować akademia umiejętności, jako 
instytucya bezpośrednio stojąca w związku % li- 
teraturą. Po dyskusyi rada przyjęła wniosek 
sekcyi. 

— W tych dniach w kościele N. M. P. w Kra- 
kowie odbył się ślub p. Kazimierza Popiela z p. 
Maryą  Susułowówną, włościanką z Bronowie, 
rodzoną siostrą pań Tetmajerowej i Rydlowej. 


Ze Lwowa. 


| — Wydział Koła lit. artystycznego, pragnąc 

nczcić długoletnią świetną artystyczną działal- 
ność Modrzejewskiej na polskich scenach, oraz 
jej wspaniałomyślną ofiarność na cele publiczne, 
postanowił na ostatniem posiedzeniu urządzić 
na jej cześć w salonach Koła wielki bankiet 
przy końcu listopada, 

— Kanonik Antoni Pietruszewicz ofiarował 
wydawnictwn „Słownika Polskiego“. wychodzą- 
cego w Warszawie, na ręce p. Karłowicza, je- 
dnego % redaktorów „Słownika*, spory rękopis 
ś. p. Jana Wagilewicza, zawierający wyrazy i 
frazesy, niezamieszczone u Lindego, a wyjęte 
u druków dawnych, przeważnie z broszur kijow- 
skich, teologicznych, politycznych i polemicz- 
nych z wieku XVI i XVII 

— Staraniem tow. wzaj. pomocy artystów 
sceny lwowskiej została przed kilku dniami za- 
wiązana czytelnia, mająca służyć wyłącznie dla 
nauki i wzajemnego roztrząsania zagadnień fa- 
<chowych. Prezesem jest artysta sceny lwowskiej 
p. Antoniewski, | 

— Woda krościeńska zyskuje sobie coraz 
większą renomę. W tym roku rożeszło się już 
150 tysięcy flaszek, a to: w Galiczi, Księstwie 
Poznańskiem i Królestwie Polskiem. Wszyscy 
lekarze polscy polecają wodę krościeńską w cho- 
robach dróg oddechowych, w katarach oskrze- 
lowych i żołądka, z dobrym skutkiem. Wyrugo- 
wać ona powinna wszystkie wody obce, jak: 
Selterską, Emską, Gleichenberską, Salzbrunską, 
Gieshiibler i Krondortską. Przytem dodać należy, 
że weda krościeńska jest o 25 procent tańszą 


+) 
Jan Ptasnik. 


Rada a pospólstwo w Krakowie w XVI w. 


(Dokończenie — patrz M 258), 


Ale były i nowe żale. Oto w Krakowie we 
dnie i w nocy dzieją się rozmaite gwałty, usta- 
wiezne mordy, zabójstwa, a rajey nie troszczą 
się o to, lecz owszem jakby ukrywali morder- 
ców. 
| i Oto wójt krakowski obdziera prawie miesz- 

czan, bo wymaga od nich kosztów, nakładów, 
egzekucyi i rozmaitych opłat sądowych daleko 
więcej, niż mu się należy, a nawet postrachem 
| kosztów zmusza nieraz do niesprawiedliwych u- 
| kladów ze stroną przeciwną, a sobie miłą, jeżeli 
| sprawa jej źle stoi. A dalej, że przy rozpra- 
Ig wach sądowych nawet biednym mieszczanom na- 
kazują rajcy brać urzędowych prokuratorów, a 
na nich nie stać ubogich mieszczan. Jeżeli zaś 
stanie jakiś biegły w prawie lub nawet krewny, 
to go wypędzają z iby sądowej. Żądało też po- 
spólstwo prawa do kontrolowania rajców w za- 
rządzie skarbeem kościoła Najśw. Maryi P., bo 
ten skarbiec powiada: „nagromadzony jest z jał- 
mużny naszych przodków.* Ażeby zaś króla przy- 
chylaie usposobić dla swej sprawy, oskarża też 
rajców o takie rzeczy, które królowi zawsze le- 
żały na sercu, które ustawicznie w mandatach 
rozmaitym miastom przypomniał. Była to spra- 
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od wód obcych. Wprowadzono ją teraz w Kró- 
lestwie Polskiem na wielką skalę, a lekarze i 
prasa zalecają ją bardzo gorąco. Czynić to na- 
leży w interesie przemysłu krajowego. 

— Przed kilku dniami przybył do Lwowa 
młodzieniec, około 20 lat liczący i zamieszkał 
w jednym z trzeciorzędnych hoteli przy ulicy 
Rzeźniekiej, W czasie swego pobytu zapoznał on 
się z d-rem Jodko-Narkiewiczem, W piątek przed 
południem Przybył do mieszkania tego młodzień- 
ca dr. Jodko-Narkiewiez. W chwili, gdy obaj 
zajęci byli rozmową, strzelił nagle nieznajomy 
młodzieniec z rewolweru i ugodził d-ra Jodko- 
Narkiewicza w udo. Rana nie jest niebezpiecz- 
14, —Nieznanego młodzieńca, którego tożsamości 
dotychczas nie stwierdzono, przytrzymała poli- 
cya. Dochodzenia policyjne wyjaśnią zapewne 
tę tajemniezą sprawę. 


—g am 

Wobec ciągłych skarg rządu tureckiego na 
niedobory, nie będzie od rzeczy zapoznać się 
z zawartością skarbca sultańskiego, który w ten 
sposób opisuje pewien przebywający w Konstan- 
tynopolu niemiec: 

„0 ogromie skar' ów, 
w skarbcu sułtańskim w Toj-Kapu-Serail nie 
można mieć wyobrażenia nawet obejrzawszy 
wszystkie skarbce panujących europejskich. Skar- 
by te stanowią głównie nieprawdopodobnie wiel- 
kie ilości klejnotowych ozdób zlotych i drogo- 
cennej broni. Gdyby to wszystko sprzedano, to 
siódma część uzyskanej sumy wystarczyłaby na 
pokrycie wszystkich długów tureckich. Skarby 
„uiebieskiej sali“ w Dreznie, klejnoty, przecho- 
wywane w skarben wiedeńskim, są drobrostką 
w porównaniu ze skarbami sułtan» 

Drogą wysadzon 
bramy szczęścia Ba 


przechowywanych 


a drzewami, dochodzimy do 
bi Seadet, za którą znajduje 


się Serail. Dluga kolumnada łączy tę bramę 
z kioskiem przyjęć, od którego na prawo znaj- 


duje się' skarbiec. Na 
ze wszystkich sal o 
szlachetnej odzieży” 


jsłyuniejszą i największą 
gromnego gmachu jest „sala 
- Znajduje się w niej plaszez, 
szabla, łuk i kubek wielkiego Proroka, zbroja 
pierwszego kalifa i święta chorągiew (sandża- 
kszerif). Tylko razu na rok otwierają salę. Dnia 
15 Ramarana przybywa tu sułtan i ucałowawszy 
płaszez proroka, macza jeden jego koniec w wo- 
dzie, którą następnie rozdziela między zebra- 
nych. Niewiernemu spojrzenie na ten płaszcz 
jest tak samo zabronione, jak przystęp do Kaaby. 

Do innych sal przy sprzyjających okolicz- 
nościach można się dostać. Wchodzimy. Wielki 


wa murów i obwarowania miasta. „Również skar- 
Żyło się pospólstwo, że rajcy zaniedbują i lek- 
ceważą sobie naprawę murów, rowów, wież, wa- 
łów miejskich i dróg publiczuych, dia zachowa- 
nia których i naprawy, wszyscy obywatele te- 
raźniejsi i ich poprzednicy niepospolity zasiłek 
pieniężny dla bezpieczeństwa swego i swych 
dóbr uczynili.* > 

Skargi te zawierały po większej części słu- 
szne żądania pospólstwa; niektóre z nich już po- 
przednio zostały uznane przez króla. Toż nie 
dziwnego, że i teraz je uznał, poraz wtóry przy- 
kazał radzie, aby złożyła rachunki stosownie do 
dawniejszego dekretu przed delegatami x po- 
spólstwa. 

Musiał się nawet oburzyć, 
czas nie zrobili, ale panowie rajcy usprawiedli- 
wiali się, że nie mogli dotąd zrobić z powodu 
pewnych wątpliwości a mianowicie, czy ławnicy 
mają należeć do komisyi kontrolującej, ezy nie. 
Pospólstwo twierdziło, że powinni, tymczasem 
rajcy na to się zgodzić nie chcieli. Otóż teraz 
król tę wątpliwość usuwa i do owych delega- 
tów 20 z cechów i 12 z kupców dolącza i ła- 
wników. 

Dlaczego przywilejów dotąd pospólstwa nie 
odezytano? Rada wymawiała się, że przywileju 
lokacyjnego nie posiada. I rzeczywiście go nie 
posiadała, bo był w przechowaniu u wójta, ale 
% pewnością za wiedzą rady. Wykręcanie się 
więc było dosyć niezręczue; tem bardziej, że 
istniały transumpty. (To też król poleca przy- 
najmniej potwierdzenie przywileju lokacyjnego 
miastu odczytać. 

Pozwolił też w s 
pować się ubogim mi 


że tego dotych- 


| 
| 


prawach procesowych zastę- 
eszczanom przez krewnych 
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| skarbnik zdjął wielką pieczęć. Klucznik Anschtar 
Bassi, otwiera podwoje. Idziemy wśród szpale- 
rn, który utworzyła służba pałacowa i paziowie. 
Sale są małe, wąskie i nieregularne, jak wszę- 
dzie wewnątrz Serailu. Nie wyglądają wcale 
na skarbiec. Jednak muszą tak pozostać jak gą, 
ponieważ turcy twierdzą, że ostatnie lata życia 
spędził w nich ostatni cesarz grecki, dzielny i 
nieszczęśliwy Konstantyn Paleolog. 
Wkrótee jednak w panującym doko 
tle zaczynają połyskiwać kosztowności 
W pierwszym pokoju, do któregośmy weszli, 
przykuwa naszą uwagę przedewszystkiem krzc- 
sło tronowe. Jest ono niskie, ale eale zrobione 
ze złota i obsypane drogiemi kamieniami. Rabi- 
ny i szmaragdy są oddzielone od siebie tylko - 
wąskimi paskami złotej oprawy. Jest to jedna 
z najmniej znanych w Europie kosztowności. 
W roku 1873 można ją było oglądać na wysta- 
wie wiedeńskiej, na której tron oceniono na 4 
miliony złr. Niegdyś był on własnością perskie- 
go sułtana Tzmaiła, założyciela dynastyi Sofidów. 
Sułtan Selim zdobył go podczas jednej ze swo- 
ich licznych wypraw przeciw Persyi. 

W dalszych pokojach w szklanych szafach, 
ustawionych rzędem pod ścianami lśnią nieprze- 
liczone i wprost urągające wszelkiej ocenie klej- 
noty. Złote, wysadzane rubinami tureckie ka- 
łamarze, obsypane brylantami cybuchy. Agrafy 
do turbanów, przedstawiające wartość 6 tysięcy, 
wielkie złote czary wypełnione dyamentami, 
szmaragdami, perłami, rubinami, co. najmniej 
wielkości orzecha laskowego, achatowe berła, 
zastawy stołowe szezero złote, garnitury do ka- 
wy złote matowe, obsypane turkusami korala- 
mi i t. p. Przedewszystkiem wpadają w oczy 
dwa ogromne szmaragdy— największe ze wszyst- 
kich jakie istnieją. Jeden % nich prawie okrą- 
gły i mierzy w średnicy 8 centymetrów, drugi 
jajowaty jest 22 centymetry długi, a 8 szeroki! 
Z pierwszego chciał w swoim czasie sułtan 
Abdul Asis mieć tabakierkę. Ledwie zdołano 
mu wytłómaczyć szkodę, jakąby poniósł, każąc 
drążyć tego rodzaju klejnot. 

Dokoła sal biegną galerye pod powalą, 
% których zwieszają się kosztowne zbroje, mie- 
cze, muszkiety, dzidy, bnńczuki it. p- W dru- 
giej sali na galeryach wiszą stroje sułtańskie. 
Wśród nich zwracają uwagę olbrzymie, nieraz 
złotem haftowane turbany, spinane agrafami i 
ozdobione pękami piór strusich. 

Jak w pierwszej sali znaj 
kszy ze znanych szmaragdów, 
przechowują najwiekszą perłę ze 
kie ktokolwiek posiada. 
dobna jest do gęsiego jaja, 
co nieregularna. W tej samej sali znajdują się 
drogocenne wyroby z kości słoniowej, prześliczne 
emalje i starożytne przyrządy astronomiczne: 


la pôl- 
świe F 


duje się najwię- 
tak w drugiej 
wszystkich, ja- 
Co do wielkości po 
w kształcie jest nie- 


i przyjaciół, biegłych w prawie, a rajecom pole- 
cil, aby wójt nie wymuszał tak wielkich opłat 
od mieszczan. A gdyby ci przypadkowo mieli 
się dostać do więzienia, nie mają być umiesz- 
czani w jednym areszcie ze zbrodniarzami, ule 
na ratuszu „pod dzwonem,“ gdzie się zwykło 
zgromadzać pospólstwo, lub w więzieniu, które 
się zowie kabatem (Cabat). A gdyby i tn miesz- 
czanie nie chcieli siedzieć, w takim razie rajcy 
mają wybudować więzienie inne, schludne i zdro- 
we. Tembardziej polecił król załatwić tę spra- 
wę, którą mu podsunęło pospólstwo, a która i 
tak mu zawsze leżała na sercu, sprawę naprawy 
fortyfikacyi. Ale też nakazał i pospólstwu wy- 
płacić ową sumę 5,333 fl. i płacić podatki, któ- 
rych już od lat kilku zaniedbało, bo bez tego 
trudno myśleć o naprawie murów. 

Natomiast innych próśb pospólstwa król nie 
uwzględnił. Jeżeli skarżyło się pospólstwo, że 
pomimo zakazu królewskiego rada znowu wy- 
bralą Franciszka, syna rajcy Jana Hallera na 
pisarza miejskiego, to łatwo znalazła się wy- 
mówka, że to przecież pisarz tylko, a zatem u- 
rzędnik magistracki a nie rajea. Jeżeli doma- 
gało się pospólstwo, aby rada składała przed 
niem sprawozdanie ze skarbca kościoła para- 
fialnego, to król groźnie odpowiada: „My jesteś- 
my patronem i kollatorem kościoła N. M. P.i 
chcemy, aby tylko sami rajey mieli pieczę i do- 
zór nad skarbcem owego kościoła... i niech się 
pospólstwo w to nie wtrąca, „sed intra pellicu- 
lam suam se continet.“ 

Tym razem nie zyskało więc pospólstwo 
nie nowego; zyskało tylko potwierdzenie tego, 
co im król już dawniej, przed laty trzema przy- 
znał. 
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Nieslychany podziw budzi słoń odlany % czyste- 
go złota, przedstawiający wartość kilkunastu 
milionów marek. Trąba słonia wysadzona jest 
perłami, wielkości gołębich jaj. Równie nieoce- 
nioną jest złota masywna kołyska, tak wielka, 
żeby się w niej pięć małych potomków sułtana, 
mogło się wygodnie kołysać. 

Trzecia sala także zawiera mnóstwo nie- 
znanych kosztowności, ale nie chcąc nużyć czy- 
telników ich wyliczaniem, wspomnę tylko o kul- 
czudze wielkiego Aleksandra i niezwykłych od- 
znakach weżyrów, kutych w złocie w kształcie 
klinów. O ogromie bogactw w skarbcu. suliań- 
skim można nabrać pojęcia % tego faktu, że 
w czwartej sali dywanów, mieści się kilkanaście 
makat plecionych z nitek szezerozłotych i wysa- 
dzanych perłami w prześliczne wzory. Na każ- 
dą z nich użyto po kilkanaście tysięcy perel. 

Wschód i Zachód, Północ i Południe, mu- 
siały niegdyś składać wielkiemu mocarzówi da- 
niny. Zdobycze i łupy 7 biezliczonych wypraw 
wojennych nagromadzono w tym skarben. Każdy 
przedmiot ma tu swoją historyę, której jednak 
nikomu nie opowiadają. Na każdym prawie klej- 
nocie ciąży krew jego obrońców i przekleństwa 
obrabowanych. 


Z OSTATMIEJ POCZTY. 


—- — 


Koalicya przeeiw Koerberowi. 

Prasa wiedeńska, która prawie cała pozo- 
staje na usługach obecnego gabinetu, przemileza 
fakt doniosły: koalieyę polsko-czesko-niemiecką, 
która przybiera coraz to wyraźniejsze formy. 
Podczas gdy w rzeczywistości dr. Baernrei- 

przywódca magnatów liberalnych, silnie 
krytykował rząd, a dr. Kramarz mówił bardzo 
pojedvawezo, prasa półarzędowa i inspirowana 
przemileza i przekręca mowę pierwszego, a dru- 
giemu zarzuca ton wyzywający, wojowniczy. 
Równocześnie rozprzestrzenia pogłoskę, że dr. 
Koerber lada dzień rozwiąże izbę. Tymezasem 
jeden % najwybitniejszych posłów polskich w pią- 
tek po mowach Baerureithera i Kramarza, wy- 
słuchanych przez izbę w skupieniu ducha, oświad- 
czył głośno na korytarzach izby, że na rozwią- 
zanie za późno. Dr. Koerber nie ma obecnie po- 
wodu do rozwiązania, Jest daleko prawdopodo- 
bniejszem, że obecny gabinet runie. Ani niemcy, 
ani czesi nie chcą wyciągać dr. Koerberowi ka- 
sztanów z ognia. Tylko w Kole polskiem od- 
zywają się głosy, że cłowieka tak zręcznego, 
jak dr. Koerber, wartoby zachować w rządzie. 
Propagują tę mysl politycy, skądinąd odmieunym 
szlakiem chodzący, dr, Piotr Górski i dr. Wa- 


ther, 


Czy dekret ów zakończył spory rady z po- 
spólstwem? Rajcy wypełnili, co im nakazano, 
pospólstwo przycichło. Jednakowoż niechęć na- 
dal pozostała i trzeba było tylko sposobności, 
aby wybuchła płomieniem. A miało zdaje się 
pospólstwo stronników i w łonie samej rady. 
Była tam jakaś partya, która sprzyjała zamia- 
rom pospólstwa, bo dochodzą nas słuchy, że w lat 
dziewięć po tych zajściach, kiedy wybuchł spór 
w łonie samej rady, niektórzy Z rajców starają 
się iskry niezgody i niezadowolenia i w pospól- 
stwo rzucić. 

Donoszą mu, co się dzieje w radzie, a na- 
wet nie których rajców przed pospólstwem wy- 
szydzają. A i wśród pospólstwa, zawsze skłon- 
nego do nowości, znajdują się tacy, co lekeewa- 
żą sobie powagę rady—co więcej nawet, pospól- 
stwo znowu nie płaci podatków przez lat kilka, 
kiedy rajcy nie cheą złożyć przed niem rachan- 
ków. Ale było to wynikiem owych waśni i nie- 
zgód, jakie zaszły wśród rady. Gdy się te u- 
spokoiły, uspokoiło się na Czas dłagi i pospól- 
stwo. Odtąd często słyszymy 0 zwoływaniu go 
na wspólne narady, na ustanawianie podatków, 
przed wysłaniem posłów na sejmy, a nawet i 
pospólstwo wybiera z pośród siebie wysłańców. 
Wrócila więc zgoda. Podobne spory były zresz- 
tą wszędzie, były i we Lwowie i w Kazimierzu. 
Później zyskało pospólstwo nawet i większe pra- 
wa, ale tego, 0 co się na początku XVI wieku 
upominało, prawa wyboru kilku rajców, nie zy- 
skało nigdy. 
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lewski. Lecz większość Koła żywi przekonanie, 
że należy wyzyskać sposobność, by usunąć ezto- 
wieka tak. niechętnego polakom i tak sprzyjają- 
cego wszechaiemcom, jak dr. Koerber. Ci ostatni 
są górą w Kole. 

Przesilenie najdalej pod koniec listopada 
musi wybuchnąć va calej linii, gdyż budżet i 
sprawy wojskowe naglą. Dzień 28 listopada jest 
ostatecznym terminem, w którym zazwyczaj się 
przewracają gabinety anustryackie. 

We wtorek zabierze głos dr. Koerber w izbie 
poselskiej. Mowa jego nie ocali gabinetu, jeżeli 
stronnietwa się porozumieją. Prawdopodobnie bę- 
dzie to jego śpiew łabędzi. 


Z Berlina. 


Sekretarz Kola Polskiego w Berlinie, poseł 
Józef Głębocki, pomieścił w pismach poznańskich 
list następujący: 

-W imienia i z upoważnienia Koła polskie- 
go w parlamencie niemieckim, upraszam 8za- 
nowną publiczność polską o nadesłanie jaknaj- 
Spieszniejsze materyałów, tymczasem w spra- 
wach następujących: 

a) w sprawie bojkotu wojskowego, 
kupców polskich i rzemieślników; 

b) w sprawie odbierania uprawnienia do je- 
dnorocznej służby wojskowej; 

c) w sprawie traktowania więzionych redak- 
torów polskich, jak zwykłych zbrodniarzów; 

d) w sprawie- przeinaczania polskich imion 
i nazwisk w urzędach stanu cywilnego. 

Pożądany jest materyał pewny i jasny, jako 
jedynie przydatny. 

Materyały należy przesyłać na ręce podpi- 
sanego, albo p. Janty-Połczyńskiego pod adre- 
sem: Berlin, Reichstag.“ 


wobec 


Szell o sprawie Morskiego Oka. 


W sejmie węgierskim posłowie  Viscontai 
i Nessi poruszyli sprawę zajść nad Morskiem 
Okiem. Poseł Viscoutai zaznaczył, że prasa 
półurzędowa i p. Szell uznali, iż obowiąż- 
kiem Węgier jest baczyć, by ich powaga i po- 
siadanie nie doznały szwanku na spornym ob- 
szurze — póki wyrok sądu rozjemczego nie bę- 
dzie wykonany, a obszar formalnie oddany Ga- 
licyi. W dziennikach ukazały się doniesienia o 
zajściach na obszarze spornym. Występują tam 
na widownię „bandy uzbrojone”, jak gdyby pa- 
nowało „prawo pięści”. Szef gabinetu powinien 
uspokoić opinię publiczną. Pos. Nessi ubolewa, 
że wiceżupan komitatu spiskiego odmówił wła- 
ścicielowi obszaru spornego pomocy żandarmeryi. 

Kóloman Szell odparł twierdzenie, jakoby 
powaga i władza państwa nie doznawały ochro- 
ny.i przypomina, że uregalowanie spora na pod- 
stawie ustawy, oddano sądowi rozjemczemu, któ- 
rego wyrok musi być uszanowany. Co się tyczy 
wieści o zajściach dni ostatnich na obszarze 
spornym, to przyznać należy, że doniesienia 
dzienników są przesadzone i zabarwione stron- 
niezo, nie zasługują więc na bezwzględną wiarę. 

W dalszym ciągu przyznał prezes gabinetu, 
że na spornem terytoryum istnieją pewne niepo- 
koje i dążności za, albo przeciw utrzymaniu sta- 
nu posiadania, należy jednak oczekiwać auten- 
tycznego potwierdzenia tych wiadomości. Wresz- 
cie wskazał Szell na to, że według wiadomości, 
które nadeszły, chodzi tam 0 akcyę osób pry- 
watnych a nie zaś władz. 


Stanowisko szefa gabinetu jest w tej kwestyi 
następujące: Wyrok sądu rozstrzygający spór po- 
między dwoma państwami a nie między dwoma 
prywatnymi właścicielami, jest <bezwarunkowo 
prawomocny i prawomocność jego nie może być 
podana w wątpliwość. 

Tymczasem nad Morskiem Okiem położenie 
zaostrza się coraz więcej, Przynajmniej organ 
ks. Hohenlohego, inspirowany przez jego adwo- 
kata, donosi: „Setki uzbrojonych górali pol- 
skich zjawiło się wczoraj (w piątek), nad Mor- 
skiem Okiem i położyło most nad rzeką Białką . 
Ustawiono przy nim straż, aby zapobiedz znie- 
sieniu mostu przez węgrów. Podwładni ks. Ho- 
henlohego, chcąc uniknąć rozlewu krwi, czekają 
jeszcze do jutra. Obie strony stoją naprzeciw 
siebie w groźnej postawie. 

Wiadomość ta wymaga oczywiście jeszcze 
potwierdzenia z wiarogodniejszego źródła, Pisma 
galicyjskie donoszą tylko, że węgrzy zburzyli już 
dwie kładki przerzucone przeż Białkę. 


Przemowa Baernreithera. 

W przedmiocie rozprawy politycznej, to- 
czącej się obecnie w izbie poselskiej, wystąpiło 
na widownię domniemanie, że pomiędzy mową 
Kramarza a mową Baernreithera istnieje my- 
ślowy związek, wynikający 2 porozumienia się 
obu mówcó*; Istotnie przemówienie Baernrei- 
thera w kwestyi językowej było znamiennem. 

Mówea sądzi, że najbardziej ujemną stroną 
rozporządzeń językowych Badeniego było to, iż 
stwarzały rzecz, niemożliwą do przeprowadzenia. 
Potrzeba też było później ją cofnąć. „W ten 
sposób kwestyi językowej nie można wprowa- 


dzić ua spokojne tory. Z jednostronnemi nustęp- 
stwami trzeba raz wreszcie zerwać. Wskutek 


nich polityka językowa obraca się oddawna na 
gruncie wzajemnego podniecenia i to właśnie 
stwarza największe w całej sprawie tradności. 
Wobec żądań, które bądżcobądź domagają się 
uregulowania stosunków i zaprowadzenia po- 
rządku, zapytuje mówca, jakiemi środkami po- 
czątck da się osiągnąć i jakie środki mogą dać 
rękojmię skuteczności. Rząd potrzebuje w każ- 
dym razie poparcia parlamentu. Recepty na to 
mówca niema w kieszeni, jest jednak przekona- 
ny, że sama izba może stworzyć porządek, a to 
w ten sposób, jeśli przedewszystkiem zrezygnu- 
jemy x rozwiązania kwestyi językowej naraz 
w calości K 

Musimy najpierw osiągnąć pewne porozu- 
mienie w Czechach, na Morawach i Szlązku. 
Najważniejszą rzeczą na razie jest porozumienie 
się tymczasowe. Jeśli przejdziemy przez ten 
martwy punkt, to będziemy potem mogli roz- 
wiązać najtrudniejsze zadania w tej kwestyi. 
Dziś potrzeba odwagi, aby doprowadzić do pe- 
wnego porozumienia i aby je utrzymać. Jest to 
jedyna droga, by izbę przez współdziałanie tych 
wszystkich, którzy chcą się w żądaniach swoich 
ograniczyć, podnieść z upadku. Jedynem źró- 
dłem, z którego można jeszcze czerpać nadzieję, 
jest przekonanie, że w Austryi jest tak wielkie 
jeszcze pole pracy kulturnej i gospodarczej, iż 
w końcu ludy zdecydują się wyzyskać je nale- 
życie. Musimy —kończy mówca—w sprawach ję- 
zykowych postępować od góry do dolu, od 
ogółn do szczegółów, w tem sposób dojdziemy 
może do rozwiązania tych trudnych kwestyj>. 


Cesarz Wilhelm w Anglii. 

Monarcha niemiecki jest już na angielskiej 
ziemi, Nigdy jeszcze prasa miejscowa nio zgo- 
towała cesarzowi Wilhelmowi takiego nieprzy- 
chylnego przyjęcia. Wszystkie dzienniki oma- 
wiają wizytę cesarską w niezmiernie chłodnym 
tonie, a przytem zapewniają, iż nikt nie wierzy, 
że te odwiedziny mieć będą czysto prywatny 
charakter i że monarcha niemiecki przyjechał 
jedynie po to, by polować na bażanty. „Daily 
Mailt zaznacza między innemi, że Anglia nie 
zapomni nigdy zachowania się niemiec podczas 
wojny boerskiej. 

„Times* pisze: „Są narody, których strzedz 
się trzeba, a do takich należą Niemey. Należy 
mieć baczenie na najdalsze zakątki świata, do- 
wodem Chiny, gdzie niemcy szukają korzyści 
w okolicach, w których interesy ich zupełnie 
nie przeważają. Śtąd żadnej ufności względem 
tego mocarstwa, które tak jasno wykazało nie- 
ustającą gotowość zranienia nas i którego cier- 
pliwej baczności w chwytaniu każdej korzyści 
małej czy dużej, nie zmniejszy żadna suma ży- 
czliwości. — „Daily Chronicle“ nie wierzy, żeby 
cesarz przyjechał do Anglii bez celu. 

Dziennik podziela zdanie „Speetatora,* że 
cesarz przyjechał do Anglii 4 powodu kolei Ba- 
gdadzkiej, celem nzyskania subwencyi dla poczty 
indyjskiej, a nadto wykazania Anglii, że ma tam 
takie same interesy, jak Niemcy. «Chronicle» 
nie radzi, aby powierzyć Niemcom, mocarstwu, 
nad którem się niema żadnej kontroli, pocztę 
indyjską i ostrzega przed przymierzem z Niem- 
cami, które są dragim rywalem Anglii w dzie- 
dzinie handlowo-politycznej, a w ostatnich cza- 
sach okazały takie jadowite wrogie usposobienie, 
że najpiękniejsze obietnice nie zatrą tego wspo- 
mnienia. „Daily Express“ zarzuca Niemcom nie- 
nawiść, zawiść i podłość względem Anglii. Dalej 
wywodzi, że wobec wrogiego zachowania się Nie- 
miec, potrzebne jest utworzenie eskadry angiel- 
skiej na morzu Północnem. 

«Berliner Tgblt.,» zaznaczając ten chłodny 
ton prasy augielskiej, zapewnia, że <więcej war- 
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ta jest dla niemców ta szczerość, niż wszelki | Londyn, 10 listopada. Wojska angielskie | Wiedeń, 1 1..listopada. Rozes:ła się tu pogłos- 
oficyalny hałas powitalny.» zajęły Hodejdę pod mre 1a sej ne wy- ska, że parlament ma być odroczony. 3 

pełniła zobowiązań swoie względem Adenu. © 3 eiee li 
| Londyn, 11 listopada. Trudności. stawiane 3 Londyn, LI listopada. W Guilde-Hall na ban. 
Anglii w Szanglaju przez Niemcy, stoją w związ- | kiecie u lorda-majora lord Balfour wypowiedział 


Tele ram ku z projektem odstąpienia Auglii przez Portn- długą mowę, oceniającą obecną sytuacyę poli- 
g y. galię zatoki Delagoa. Niemcy cheg zgodzić się | tyczną. Zaznaczywszy na wstępie, że ubiegły 


+ 
— 


na tę zmianę terytoryalną, korzystną dla An- 


Bi śyiko wo Aie Aak kodo wanie ich rok był bardzo burzliwy, z zadowoleniem wspom- 
glii, ty z ) i 


(Od naszych korespondentów). w dolinie rzeki Yangtse. Tutejsze koła handlo- | »ial K zakończeniu wojny: z boer wsz mówca io 
; ; Nem | we są silnie tem zaniepokojone, ponieważ inte- | wątpi w pomyślne losy Afryki Południowej i 
Sewastopol, 10-go listopada. jc ZE resy angielskie w dolinie Yaugtsekiangu bez | pokłada wielkie nadzieje w Millnerze. Wyjazd 
para KO aa pE ap o wice, porównania są ważniejsze, aniżeli w zatoce De- | Chamberlain'a do Afryki Poludniowej uważa za 
Skędkcoca i Ziemlanyja. j PAR lagoa. W obu izbach parlamentu wniosione będą | krok doniosły. Dalej Balfour stwierdził, że kon- 


PRA k s ; w tej sprawie interpelacye. f AM 3 RE 
"i Weri 10 atopada. „Zgrom adzenie 200 Konstantynopol, 1l:go listopada. W. Porta | ferencye kolonialne przyniosły dużo dobrego, 
mężów zaufania postanowiło zorganizować polski 


U 19 przyjęła wszystkie warunki włoskie, zgodziła | idea jednak jedności celnej jeszcze nie dojrzała. 
Pęk, wy a a LR Z E ETL Rh się również i na to, że do chwili wypełnienia | Na sytuacyg polityczną mówca zapatruje się 
Rod AA EEE tT A tatam td. przez władze tureckie przyjętych zobowiązań | z zupełną ufnością. Z powodu przyjazdu do 


cyalistów I okręty wojenne pozostaną w zatoce Anglii cesarza Wilhelma rozeszły się różne sen- 
5 > ; ; ; Maidi. Ę >: : rY 3 Ah 
ó w GAS Etan, pek na cześć Rzym, 10 listopada. Komendantowi krążo- sacyjne pogłoski, Balfour ACARA O wizy ta ta 
AN pn BO CA i Za w sali kasyna BA wnika «Arnone» wydano dziesięciu piratów. nie wpłynie wcale na zmianę polityki angiel- 
A apadjzty os T TD pegas a oSI Madryt, 10 listopada. Książę Almodowar | skiej, W Chinach i na Wschodzic panują sto- 
z dr IE krata Hin p kt góre RA odwiedził prezesa ministrów, Sagastę, który o- sunki normalne. Pokojowi świata obecnie nie 
Okiki T Da bał A 8 l Bale zet w świadczył mu, że na dzisiejszej radzie ministe. T E 
SSAA WENI UZG NASAR ROARY, E n ryalnej podał się wraz z eałym gabinetem do 3 : > : sp. 
rakteryzował sąd rozjemczy w sprawie Morskie- "misvi R zegł sobie 2 den d Londyn, 11 listopada. Z Kscadruid w Chili 
o Oka i dowodził, że nie konfizurac a terenu, | W misyi. Król zastrzegł so je 24. godzin do na- deszła wiadomość rybuchłych t rOżr 
5 da dówadźcy! h. iski y: edstawi. | MIsłu. Sesya kortezów zawieszona. nadeSzia wiadomość o wybuchlye Na TON 
id Alin: kak ef BRE: +. ao” Giza Pekin, 10 listopada, Gubernator Junana | chach. Przyszlo do starć z europejczykami. 
kiet trwal to poluvo? Ah Za EŃ E protestuje przeciwko karze śmierci urzędników, Madryt, 11 listopada. Solvela przedstawił 


odpowiedzialnych za zabójstwo „misyonarzów an- listę konserwatywnego gabinetu. Zażegnanie 
gielskich i radzi, aby karę śmierci zamienić na 


karę pieniężną. | Cesarzowa podziela zdanie gu- przesilenia ministeryalnego spodziewane jest dzi- 


Wiedeń, 10 listopada. Donoszą urzędownie, 
że tutejszy ambasador niemiecki Eulenburg, o- 


138 l eon e stanowisku. Następcą jego będzie bernatora. Możliwa jest rewizya sprawy. siaj. 
AB de A 3 z ma New-York, 10 listopada. Wielkie wrażenie 
E M W A ista. Soa a wywołała tu wiadomość, że w Bostonie uwięzio- CENY ZBOŻA I PASZY. 
| da kę Piau A RERA ZARGŁ ię aaa no słynnego kompozytora, Mascagniego, za zer- Łódź, 11 listopada. 
baare 3 , y Jesnaj: | wanie kontraktu. Po złożeniu kaucyi 10 tysięcy Dziś płacono na targu: 
wię Sofia MOŻĘ a: 3000 b złożył l dolarów wypuszczono go na wolną stopę. BAN Isk 5.90—6.00 rb kr: 
otia, 10 listopada. 3000 osób z ożyło hołd Słynny autor opery „Cavaleria rustiejnić wybrał | Pszenica polska 5.90—6.00 rb. za korzec 


Zonczewowi, jednému z przywódców komitetu | się za Ocean z-własnem towarzystwem. Przedsiębiorstwo lęsliska 92 kop. do 1.00 rb. za pud 


| 
| 
| 


macedońskiego. to zrobiło jednak zaraz juź na początku zupełne fiasco, Żyto porro. E LANPE. ud 
j Londyn, 10 listopada. <Daily News» donosi: | wobec czego Mascagni zerwal samowolnie kontrakt z im- Owies "W TĄ — 7% Kop i a 
-Celem podróży cesarza Wilhelma do Anglii. jest | Presaryem). rzy Red), Jęczmień browarny (200 f) 450 za korzec 
5 uzyskanie rekompensaty dla Niemiec za nabycie 5 


LM) ape » na kas ę ę 4. 0 » n 
ma Anglię zatoki Delagoa od Portugalii Z ostatniej chwili. Groch warzelny (%60f.) 650—70) , 
nĘ i > . u 


| Niemey domagają się podobno wzam*an zupełnej (Od naszych korespondentów). Kaltofle AEN —— — 1.60 za korzec 
|... swobody ruchów w Szangbaju i dolinie Yangtse- Wiedeń, 11 listopada. Między stronnictwami Anoa E ZSO — 100 za 120 funtów 
sze ham, 10 listopada. Ministrowie gn. | "iemieckiemi panuje niezgoda. Możliwem jest | Słoma” EP 006" A 2 
| gielscy Eea dziś ki Londynu. Wezoraj utworzenie dawnej prawicy (Koło polskie, czesi s  Powory A ua "sk J02K były meig $tbieli 
4 kooren cm cesarz Wilheim odbył dłuż. | i klerykali niemieccy). Wogóle sytascye Jest | dtętnie zawierali "tranzakcye na dn żyw IL, Którzy 
szą konferencyę z Chamberlainem. bardzo niepewna. 
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Ja Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


Í podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,150, termin sprzedaży wyznaczo- 
OB ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1902 r. | no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Feliksem Rybar- 
ME. wystawione zostaly na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się | skim. 

| h mające od godz 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul 7) pod M 270d przy ulicy Zachodniej, obciążona pożyczką Towarzy- 
s Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a | stwa rubli 19,000 należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 
L- mianowicie: i 522 kop. 50, vadium do licytącyi złożyć się mające wynosi rb. 3800 


| | <R 1) pod M 158 przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką To- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,500: 
IE warzystwąa rubli 6,000, naleźność Towarzystwu z zaległościami Wy- | no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed no 
| nosi rubli 175 kopiejek 50, vadium do licytacyi złożyć się mające wy- | fińskim. £ 

ji 4 nosi rubli 1,200, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 9,000; termin sprze- 8) pod M 489 przy ulicy Południowej, obciążona pożyczką To- 
| daży wyznaczono na dzień 18/26 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Jó- warzystwa rb. 24,500, należność Towarzystwu z zaległościami wyno- 
N zefem Żyżniewskim. i si rb. 768 K. 30, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,900, 
l 4 3) pod M 171wa przy ulicy Brzezińskiej, obciążona pożyczką To- licytacya rozpocznie się od sumy rb. 36,750: in i 
| warzystwa rubli 11,000, należność Towarzystwu z zaległościami Wynosi | na dzień 16/29 stycznią 1 


/ z , C 7 À l j , 903 r. przed notarynszem Walerjanem Ryfiń- 
I rubli 33 kop. —, vadium do Jieytacyi złożyć Się mające wynosi rb. | skim. 

| 2,200, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 16,500; termin sprzedaży 9) pod N 551b przy ul. Ewangelickiej, obojaż. pożyczką Towarzy- 
wyznaczono na dzień 12/26 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Wikto- | stwa rubli 19,000, należność Towarzystwa z zaległościami wynosi ru- 
| rem Sarosiekiem. bli 570 kopiejek ~> Wadium do licytacyi złożyć się mające wyno- 


| 4) pod M 190 przy ulicy Starym Rynku, obciążona pożyczką 
b Tow. rubli 9,300, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 
|a 272 kop. 024, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,860, 


rb. 3,800, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 28,500, termin sprzedą- 


ży wyznaczono na dzień 17/30 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Julju- 
szem Gruszezyńśkim. 


|. licytacya. rozpocznie się od sumy rb. 13,950; termin sprzedaży wyzna- 10) pod NM 627g przy ulicy Rzgowskiej, obciążona pożyczką To- 
1 GRA na dzień 18/26 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Józefem Gra- warzystwa rubli 17,200, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi 
HE- owskim. r i i i j 

WĄ 5) pod M222 przy ul. Wolborskiej, obciążona pożyczką Towa- | licytacya rozpocznie się od sumy rb. 25,800; termin sprzedaży wyznaczo- 


rzystwa rubli 12,900, naleźńość Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 


1 

i 

[4 no na dzień 17/30 stycznia 1903 r, przed notarynszem Józefem Grabow- 
IE- #20 k. 53, vadium do ligytäcyi złożyć się mające wynosi rb. 2,580, | ski u 
| 

i 


skim. 
= licytacya rozpocznie się od śwny rb. 19,350; termin sprzedaży wyznaczo- 
no na dzień 14/27 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Władysławem Jon- 


12,000, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 342 kop. 25, 
= szerem. 


vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,400, licytacyi złożyć 
się mające wynosi rb. 15,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
17/30 stycznia 1903 r. przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim. 


p” 6) pod XM 231 przy ul. Nowomiejskiej, obciąż. pożyczką Towarzy- 

stwa rubli 8,100, należność Towarzystwu z zaległościami wynosi rubli 

= 286 kopiej. 924, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,620, 
Łódź, dnia 25 października (7 listopada) 1902 roku. 


} 

| rubli 503 k, 10, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,440 
i . 

|. Za Prezesa, Dyrektor R. Finster, 
| 

| 

| 


Dyrektor Biura A. Rosicki. 
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Dostawca Dworu 
Jego Cesarskiej Mości 


FABRYCZNY SKŁAD 


ną 


ml z: 
a Nadwornej fabryki fortepia- 
= nów i pianin 


„M. SZREDER v kiesbigu 


Piotrkowska 8i. 


Wielki wybór fortepianów i pianin, po ceerach przystępnych. 


Cenniki gratis. JE$"” Najdozodniejsze warunki, -qBQ 
14*0—12—3 Własne warsztaty reper:cyjnę. 
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Sprzedaż na raty! 


ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie- 
wykupione przez odbiorców tow., przyb. w m. wrześniu r. b. za frachtami: st. 


Psków N 2466 towar sukienny, Karasiew-Majbaum: Sarepta M 480 gor 
czyca, Glicz Połtawa Ne 3504, 8506 towar lokciowy i chustki, Zajcow- 
JakubowiezeAizert; Ostrogorsk M 2499 towar wełniany, Kożewników: Ro 
stów M 29110 towar sakienny, M. Okuń-Benedik; Saratów A 9316 to- 
war łokciowy, Bender-Odeski; Nowouzensk JM 2976 towar łokciowy, Ste- 
panow; Ekaterynostaw M 17535 chustki, Moranowski; Charków Ne 74462 
towar łokciowy, Dudowski; Charków Ne 70678 towar wełniany, Goriaczew 
Jakubowiez; Oharków Ne 10346, 10396 portiery i plusz, KFndowieki-Fuks- 
łozenblat; Pawłograd Ne 2982, 2983 towar lokciowy, Magazynier; Omsk 
M 13857 wyroby wełniane, Owsiannik; Elizawetgzrad M 25232" towar tok- 
ciowy, A. Polakow; Sergiewo M Ból zabawki, Błochinin; Konstantynograd 
M 3795 towar wełniany, Margolin; Moskwa miasto Ne 89849 przybory 
kancelaryjne, Karnaz; Insar NM 278 towar-welniany, Suworow; Skopin Ne 
3 22 chustki wełniane, Szatow; S. Petersburg M 60034 łańcuchy zelazne, 
Tzukkert; St. Petersburg M 52554, 54172 przędza wełniana, Mirawjew; 
St. Petersburg pośp. Mè 10426 sadzonki świeże, 
towar sukienny, Czapliński, Bialystok N+.25616, 27026 towar wełniany, 
Solnicki;, Białystok M 26071, 27260 towaw skórzany, Rabinowicz; Bialy- 
stok posp. NM 1504 rzeczy domowe, Łozowoj; Mińsk Ne 10968 towar tok- 
ciowy, Hurwicz; Kielce N 8712 towar wełniany, Finkelman; Końskie M 
8892 piaskowiec, 
szewski; Warszawa miasto M 86815 wyroby żelazne, Grinberg; Warszawa 
miasto N 86513 wyroby introligatorskie, Piakus; War:zawa: miasto R 
86294 galańierya, Rotbaum; Warszawa miasto N 86221 kuchenki naftowe, 
Feigenblat; Warszawa W. -27195 gilzy de papierosów, Zaterman; War- 
rszawa W. M 26213 farbka, Fabryka farbki, Wźrszawa W. Ne 26248 od- 
padki welniane, Abramowicz, : Warszawas W. M 27572 mydło tnaletowe, 
Wildt: Warszawa W. X 27539 ekwipaż, Rentel; Warszawa W. M 26351 
bakalje, Lipiec; Warszawa W* M 27218, 27220 skóry wyprawione; Milen- 
band; Warszawa W. X 26296 koszyki nowe, „Goldwasser; Warszawa W. 
N 26899, 26900 skóry wyprawione, Lichtenbaum; Holoniewskaja JN+ 886 
towar łokciowy, Horosz; Kiszyniów M 8730 wino winogronowe, Etlis; No- 
wo -Ukrainka Ne 7534 wyroby bawełniane, nieczytelny, Slawuta N 5087 
wyroby sukienne, Fabryka sukna; Odesa tow. A 5831 amerykańskie orze- 
chy, Rozenberg; Brześć IDM 9410 gilzy do papierosów, Kajzer; Brześć II 
N 9489 szmaty sukienne, Taksin; Popielnia M 4371 towar łokciowy, Gulke- 
Proskurów M 7210 wyroby bawełniane, Lisker; Kalarasz M 9410 śliwki 
suszone, Jarinsztein; Rogów M 182 towar wełniany, Weinsztok; Ruda Gu- 
zowska M 29076 towar welniany, Wild; Noworadomsk Ne 583 meble gię- 
te, Br. Thonet; Włoclawek X 1154 towar łokciowy, Nadel; Zawiercie M 
1659 skrzynki próżne, Bieńkowski; Sosnowiec M 2155 drut żelazny, Dei- 
ksel; Witebsk X 1358 towar lokciowy, Szeinkinkel; Mitawa pośp. Ne 3070 
towar łokciowy, Jankielewicz- Lewensztein: Aleksandrów —Wrota Ne 804 
bielidło ołowiane, Fabryka ofbwię Ryga I X 
Meizel; Aleksandrów X 10925, 11000 przędza wałniana i wyroby żelazne, 
Agentura komorowa; Berlin X 82 albumin, Licht-Pacencho/er- Rozenblat; 
Ko:tbus N 1 części maszyn,  Stere-Bennich; Hainsberg pośp. Xe I rekla- 
my, Pinkert-Fiszer. 

Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


Fokoj. e Mep 


Wiadomość ulica Skwerowa M 
1 m. 2, I-sze piętro. ' 
1476—3—1 


5 POKOJÓW 


kuchnia z przedpokojem i wszelkiemi wy- 
godami od 1 stycznia. Nawrot la m. 9. 
1143—3—83 


i 200 rubli. 
z osobnem wejściem tylko l4 kobiety 
najlepiej dla nauczycielki, zaraz do wy- 
najęcia. Na żądanie z usługą i całkowi- 
tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Piotr- 
kowską „Ni 28 TI piętro, front, 


n aŘĂ—— 

Pizie nadrabiarie pończoch. 
Ul. Mikołajewska X 59, m. 56, | 

1l piętro. 1111-4-33 


Frik; Białystok Ne 268874 


Kronenblum; Warszawa miasto M 86217 asbest, Hara- 


34599 farba amlinowa, , 
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8. Piotrkowska: 18 | 
Tiorama-'mperial 


W tym tygodniu wystawiono 
widoki: 
Zakurzenia w Chinach 
i widoki 
Rzymu I serya 
Cena wejścia 20 kop, Uezniowia 
10 kop. Abonament na 10 seryj 
rb. 1 kop. 50 

1413 -3—3 
We wtorki i środy każdego tygo- 
dnia zniżone ceny 10 i 5 kop. 
ESINEESEEN ESA 
S$ Piotrkowska M: 13. Su 


FILIA 
istniejącej od 1856 roku 


Parowej Fabryki  Mugztardy 


A. SCHWEITZER, z Warszawy, 


poleca Sz. konsumentom wyrób swój uz- 
nanej dobrocl. 

Sprzedaż odbywa się w sklepie włą- 
snym przy nl Piotrkowskiej Nè [8;, 
w składzie win W-go Sprzączkowm” 
skiego oraz w znaczniejszych handlsch 

towarów kolonialnych. 
1474—6 —1 


Choroby weneryczne; 
skórne i moczopłciowe 


Dr. 5. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ni 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. * 
W niedziele i święta od 9—12 1 5—7. 
ooeg  u.B99-m0—97 


| = 7 Z E EJ WE OR CET o tzagci pei eneg _ 
“Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner- 
wowe, - 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
1112—c—65 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya s 
przyjmuje od 9—11 r. i 5—7 wlecz. 


Łódź, Konstantynowska 7. 
i 1069—e —36 


Gr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domum od 9 do 11 rano i 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tvlko rano. 1165-06-24 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
gardła. ; 
Przyjmuje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 
85R—0—59 ~ 


Prywatny zakład ginekologiczny 


Dr. Uzasława oatalewieza 


nowo-wybudowany w Warszawie, przy 


ul. Złotej Ne 3 


zostanie otwarty d. 8 listopada r. b. 
1407=2-2 
Choroby kobiece. Akuszerya. 


Je dan Pinięik 


gardła i uszu. 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia N£ 12. 


425—4d-42 


Zp""""""" ag" 2 z e -=a - m" 


„a| dJusza X 30 m. R. 


Gabinet dentystyczny © 


R. LIIIWINA - 
"Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie i plombowanie zepsutych 


„zebów. ” Wprawianie sztucznych zę- 
982-r-14 


bów. 
K. G. Kühn 
MASAŻYSTA - 


Spacerowa 37, m. l4, 
f 1393—10-6 


(płonanią drobni. 


(nears franęalse chez une dame. in - 
straite, Oferty „Lothin* d—42wes 


jedker Aba A w BE R o 
KT poszukuje szycia do down lub 


Średnia 49 m. 10. - 
Ei 2049—1—1 
Mars do pisania w zupełnie do- 
brym stauie, można tanto nabyć w kan- 
torze, Piotrkowska M 215. 1459 —3 —.1 
"roca z patentem gimnazyalnym, 
—|warszawianka poszukuje lekcyj lab 
stał"go miejsca, może wyjechać. Spatero- 
wa 34—17. 2033—1—1 
M** chart do sprzedania tanio. Na- 
wrot 21, wiadomość u gospodarza. 
2023 -4—3 
NIENIE wprawny, potrzebny do drao- 
karni S. Dębskiego. Mikołajewska 39. 
` 2036—3—3 
iemiecka konwersacys u młodej polki, 
„Btndynm*. = d—wós 


ddam na własność dziecko dwu mles'ę- 
czne, chłopczyka, prawosławnezo. Ju- 
2037— 3—3 


ponus się wspóluieski do krawięc- 
'ezyzny. Ulica Drewnowska 52, wiado- 
mość w sklepie. 2050—1—1 
oszukują 2-ch chłopców do zakładn 
śluwars:o mechanicznego, Zawadzka M 
38. 2047—3—1 


w mieśsle. 


otrzebua polka z niemieckim językiem 
do dziecl i robót domowych. Ben-dyx- 


ta 5 m. 1. 2034—3—8 
ps przy rodzinie do wynajęcia Kon- 
- stantynowska 38 m. 8, 204: —2—2 
ralnia chemiczna. Średula 20. K. Szcze- 
, £ pański, ` i 441—d—49 
Zyga paszport na imę Wincentego 
Mi. 6zewskiego, wydany z gułoy Tom. 
t ł 2045—3—3 
psie kwiążowzka |legitymacyjna na 
imię Zofil Harwich, wydana z Kamieni- 
cy Polskiej. 2045—3—2 
Jasingta karta pobyta na imię Feliksa 
SLwińskiego, wydana z magisiratn m. 
Łodzi. 2043—3—1 
ngee karta pobytu na imię Maryanuy 
Michalskiejj wydana z magistratu m. 
Łodzi. 2042— 1—1 
AD karss pobytu na imę Włady- 
stawy Ninińskiej, wydana z magistratu 


m. Łodzi. 2026 —3—2 

rfagiuął paszport na imig Konstautego 
Bart mińskiego, wydady z gminy Sie- 

radz. +039—3—2 


yrun karta pobytu nt imię Każmie-- 


ry Rudniekiej wydaua z magistratu m. 
Łodzi. 1038 -3—2 
Vh nął pies z obrożą, (wyżeł ceter, czac- 

ny, pierś żółta) Za odprowadzenie ra- 
grod»! Zachoduia 28, Modrzejewski. 

2024:—3—3 
VA książeczka leg tymacyjaa ns 
imię Antoniny Palusiak, wydana z gai- 

ny Wsóbiew. 2021—3—3 
ZA karta pobytu na imię Kunegundy 
Kieszkowskiej, wydana z mag m, Łodzi. 

4 2031—3—3 
arem dobra maszyna do szycia bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość w adm, 

„Rozwoju* 1878—6—6 
4 powoda wyjazdu sprzedam tuio tor- 
tepłan, garniinr mebli, biurko, duży ku- 
fer, Połkdnłowa 21 m. 19, 3 piętro, obej- 
rzeć moż .a od 2—6 godz. 2048—3- .1 
Y fosę żę karta pobytu na imię Antonie- 
go Indrysiaka, wydana z gminy Rado- 
g szcz. j 2046—3—1 


Aien prasowaczka poszukoje zajęcia 
w 


domach prywatnych. Zgierska JW 12 
m. 22 2046—2—.1 
Zza karta pobytu na imię dBianistawa 
Bykowskiego, wydana z gminy Stare 
Rokicie. 2015—8—1 


bä 


"1 aM r 


=A daR 


Gwarancya. 


Kupuje i sprzedaje: 


wielki wybór całych urządzeń salonów, . 
jadalni it. p. Własne warszt 


Przyjmuje 


Na składzie zawsze 


się zamówienia 


reperacye i odnawia. 


w Łodzi, ul. Dzielna A 26, telefonu Nè 510. 


poleca fort-piany i pianina krajowe: Beckera, 
dlera, A, Fibigera, Apollo oraz zagraniczne: 
i Innych w wielkim wyborze, z gwarancyą, 
strojenie i reperacya takowych. Telefonu Aż 5 


a Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 
| FABRYKA: 


ż Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 
s 


aty: stolarski i tapicerski. 


podług najnowszych rysunków, 
1197—r—14 


Ceny możliwie nizkie. 


ajj | 


Skład 


FORTEPIANÓW I PIANIN 


A wanla 


B üthnera, 
Sprzedaź n3 raty, 


; SKŁAD: 
A ul. Piotrkowska | 95. 


poleca wielki wybór kas ogniotrwałych we 
| wszystkich wielkościach, Reperacje I laklero- 
wykonywują się dokłądnie i szybko.. 
Na żądanie przyjmują stę przy kupnie no- 
wych, kasy używane. 


Seilera, 


- Do wynajęcia 


każdym czasie na ulicy Mikołajewskiej Ni 4 róg Dzielnej. 


1. Duży sklep z wejściem frontowem i drugiem od 


bramy. 


2. Duże widne i suche suteryny, zdatne na składy wi- 


na, piwa lub tp. artykułów. Stróż wskaże. 


poleca Sz. Publiczności znane ze sw 
solone i kuchenne, krem, śmietank 


razy 


konach, które rozsyła się codziennie dwa raz 


ilość, 


-c l l -T- T M M TED 2 TB 


CYRK ' 


składające się z trzech oddziałów, z udz 
i baletu, Do programu wejdzie interesuj 
bawa cyganów węgierski 

W niedzielę dnia 16 listopada dwa przedstawienia, 


W tocmai „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


dziennie świeże, 


Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Ne 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Ne 30, 


„sypialni, . 


ul. św. Andrzeja 26 


406-d-46 


CA 


f(e 
j 
5 
REŻ 
© 


Kerntopfa, Małeckiego, Nowickiego; Fiò» 
A. Bretschneldra 
wynajem, 


"BPADUEUE MI 


1360—12—10 
z AA nn, 
D -<<R- R l GR ||| R R T T 


ej dobroci, masło śmietankowe, świeżo 
ę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
y do domów bez względu na 
—50—26 
"BR ZE 


We wtorek 11 listopada 


„Denignłga 77758 


Wspaniale przedstawienie! | 


przy współudziale najłepszych sił trupy i baletu, 


r. 


Doa programu wchodzi efektowny balet pod nazw. Padeszal 
Szozegóły w ufiszach. 


Jutro w śrolę 12 listopada przedstawienie ze zmienionym programem. 


W środę 12 listopadą r. b. 


= Wspaniałe przedstawienie, 


Początek o godz. § w. 


— 


ialem najlepszych sit cyrkowych 
ący balet Obozowisko i za- 


Peczątek o godz. 8 w. 


dzienne o godz. 3 pop. i wieczorowe o godzinie 8 wiecz. 


JosBonemo Llezypon, T. Jlon3B, 29 Okraópa 1902 r. 


zamiana, 
1237 104-16 


„w Berlinie 24 
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AZ RPA ŻY DŻ ORZEKA 
3-ch letnia gwarancya. 


BAZAR MEBLOWY 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 


Główna reprezentacya słynnej fabryki 


Fortepianów i pianin 


Rychlińskiego i Wegnera 


Instrumenty różnych fabryk krajowych i | 
zagranicznych. 
51, 5I, 51, 5! Piotrkowska SI, 51, Gi, 51. 


l. Beckera w Petersburgu 
w księgarni i składzie nut 


1451—1—38 | 


Tin Gin łaphi 


rekomenduie się jako to- 
niczue, wzmae iające i po- 
maugające trawieniu, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 


BROSZURA 905-20-16 
D-ra de Barre 


sj o winie St. 
Rapbaćl jako 4 
o pożywnym, Š (Z Ń 
JH wzmacniają- 5 $re8 
cym i lecz 
niczym środ - 


TRADE MARK 


PE. 


TZIKATUAE RODAK 30 MESSIA ALEV 


|] ku, wysyła i M, 
się na żąda- +23 PERN 
nie 7d 


Smak jego jest wyśmienity, Ostrzega 
się przeciw podrablaniom. Compagnie 
dn Via Sałnt-Raphaćl, Va ence, Drome, 
Frańce. Wystrzegzć się podrablania. 


Znane w świe- 
cie maszyny 
do szycią 
fimy 


M. Jacobsohn 


Linienstr. 126 


Dostawcą naukowych, wojskowych, wo- 
jennych, potztowych, kolejowych 1 urzę 
dniczych związków, wojskowych warsz- 
tatów itp, wysyła najnowszej konstrukcył 
niemiecką. wyscko ramienną maszyn 

do szycia „„Koronę'*, systemu Jin- 
gora dla wszelkirgo rodzaju krawiectwa 
25 rb, czterotygodniowy termin 
próbny, 5 lat gwaranoyi. Woj- 
skowej „Korony“ rowery, sław- 
nych marek, 50 rb. Maszyny z kolistem 
czółenkiem 40 rb., maszyny z okrągłem 
czółenkiem 43 rb. Tylko prima wytwory. 
Referencye z wielu miast. „Żyrardów“, 
St. Rada-Guzowska* 24 kwietnia 1897. 
Niniejszem proszę o przysłanie pańskiego 
najnowszego prospektu. Jednocześnie 
komunikuję panu, że jestem zupełn'e za- 
dowolóny z maszyny, «prowadzonej w 
roku 16895 1 majłspiej poleciłem pań - 
ską maszynę tutaj na miejseu. Arnold 
Müller dyrektor Ake. Tow. ŹŻyrardow= 
skiej Manufaktury, 13956—6—3 


Fosfatyna F aliera 


przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączamia od piersi 
1 w zakresie rośnięcia. 
Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 

Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 

1206—28—13 


Cechowa pracownia sukien I okryć dam- 
skich oraz nauką kroju i szycia 


MARYI JÓZEFY 


w Łodzi, ulica Główna 5 m. 8, 
wykonywa roboty, podług najnowszych 
żurnalł. 

1468—12—2 


= M $ aii i a 


li rzeczy domowe. 
| 
| 


| olog głanienark 
| i spódniczarki 


natychm'ait potrzebne za dobrem wyna- 

grodzeniem. Ares ul. Dzielua M8 1l m. 
X 5, I-sze piętro. 

| 1114—6—6 


tt St. Górskiego, ce 
pARAGO S ae wj Sea: 
"80 180 kop. Odeisków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fumeryach. 1394—30—9 


Nauka tańców! 
Wyuszam w kursie wszelkich dawnych i 
nowych tańców, przyjmuję kółka prywa= 
ine, udzielam lekvyj w doma i poza do- 

mem oraz na pensyśch. Co soboty 
Lekcye zbiorowe 
ullca Cegielniana Ne 56, parter. 
Adolf Lipiński 1245—3—8 

Dyplom. nauczyciel tańców 

NN 
ZAKŁAD STOLARSKI 


P. Machnika 


przeniesiony został na ulicę Targową 18 
(róg Południowej) gdzie się wykonywują 
meble. dó pokoi jadalnych, sypialnych i 
salonów, podług najnowszych moueli, trwa- 
łe i eleganckie. Przyjmują się zamówie- 
nia na urządzenia sklepoweT  430-10-5 


Zakład 
Zegarm'strzowski 


IŁ DREGKIEGO 


Plotrkowska JÈ 13 


przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
l jubilerskie, jako też 
arów w fabrykach i do- 


konserwowania zeg 
mach prywatnych. Roboty sumienoe i ce- 
ny umiarkowane. 1021—30 47 


Sklep. 


Jest do sprzedania, sklep damskich 
i dziecinnych ubiorów, meble i 
Wiadomość 


w admin. „Rozwoju*. 1469-3-3 
Wielki wybór 


La. E. Modrow. 


Ul. Zielona 19. 1285-30-9 


oczy 


Wiadomość w szkole 
Piotrkowska 145. 
1202—3—8 


potrzebny zaraz. 
weigelta, 


w każdym zasle na nllcy Piotrkowskiej 
XR 203/5 pomieszczenia zdatne na kuźnie, 
lab tp. Bliższa wiadomość w 
1448—3-.2 


stolarnię 
kantorze, Piotrkowska M 216. 


Masto 


' kujawskie świeże, wyborowe śmie- 

tankowe, słabo solone i kuchenne. 

| Widzewska X 62, dom w ogródku. 
1415—5—2 


Redaktor | Wvdarca W. Czajewski, 


= — im BSF m = PTZ Z 


